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NIECH BĘDZIE P O C H W A L Ó W j E Z U S  CH RYSTU S!

P o r o n i o n y  p r o j e k t .
1 )ziwny to naród ci Polacy!
Liczny jest u nich zastęp ludzi rozum­

nych i wysoce inteligentnych. Gdy się z takim 
rozmawia, to niejeden wygłasza poglądy m. 
sęrawy publiczne tak mądre i wytrawne, ie  
ez milo słuchać. Skoro jednak u nas kilku lub 
kilkunastu tckich ludzi rozumnych razem się 
zejdzie i zaczną nad jakąś ważną sprawą ra 
dzić, to bardzo często się zdarza, że z obrad 
takich wyjdzie kapitalne głupstwo. Jak zaczną 

.sobie robm wzajemne ustępstwa, jak zaczną 
oglądać się na prawo t na lewo, jak zaczna 
dążyć do tego, aby wszystkim dogodzić i ni­
kogo nie urazić, a przytem nikogo nie naśla­
dować, tak skończą na tein, że ich rozumy tak 
się wzajemne zaszachują, iż stworzą dziwo­
ląga-

Coś podobnego można powiedzieć o dc- 
klaracyi konstytucyjnej, przedłożone;’ Sejmowi 
przez rząd w dniu 6 ma,a

Nikt przecież nie zaprzeczy, że w obecnym 
rządzie polskim zasiadają ludzie światli i ro­
zumni. Każdy z nich z osobna wzięty, posiada 
niewątpliwie wielkie zalety i robi rzeczy poży­
teczne, a przećież, gdy się razem zeszli i za­
częli radzić uad projektem polskiej konstytu- 
cyr, tak uradzili i przedłożyli Sejmowi coś ta­
kiego, że każdego czytelnika, znającego się 
choć cokolwiek na polityce i sprawach pań­
stwowych, musi ogarnąć zdumienie. Człowiek 
oczy przeciera i pyta: Czyż to możliwe, aby 
dziesięciu rozumnych ludzi, stojących na czele 
polskiego rządu, mogło taki projekt uradzić, 
podpisać i Sejmowi przedłożyć? P.zy patrzmy 
mu się węęo dokładniej.

Pod względem formalnym naśladuje „De* 
klaracya" styl i jęryk konstytucji 3-go maja/ 
w duchu jednak i w treści, jsk e daleką jeaf 
od tego wspaniałego wzoru. Pełno w niej p*ę 
knych frazesów moralnych ładnie brzmiących 
zwrotów literackich, w istatne; natomiast tre­
ści same ni< jasności, b&hmuctwa, zawstydza-! 
jąca połowiczność, a nieraz wprost rozbrajam 
jąca naiwność. Cóz to bowiem jest konbijrtu< 
cya? Są to podstawy, na który di ma być zbt<  
dowany cały gmach państwowy. —  To ramy,'’ 
w które ma być ujęte całe życie państwowi 
niepodległego narodu.

Aby ginach dobrze stał i był bezpieczny, 
fundamenty muszą być silne, niewzruszone 
i z planem ułożone. Aby życie narodu nie ze 
szło na bezdroża, ramy, w których ma się mieć 
ścić, powinny być ściśle i jasno określonej 
mocrą być przestronne, ale muszą być wyra-' 
ziste.

Tymczasem w dekłeracyi konstytucyjnej 
rządu wszystko od początku do końca jest nie-' 
jasne i dwuznaczne, co zaś jest jaśniejsze, jest 
złe i szkodliwe. t

Weźmy zaraz drugi artykuł o prawach 
i obowiązkach obywateli. Według artykułu tego 
obywatelem Rzeczypospolitej polskiej mc te być 
ten, kto się na ziemiach polskich lub z obyć 
wateli polskich urodził i po ukończeniu 21 lat7 
do obywatelstwa polskiego dopuszczony został 
A  więc dziecko polskie, które nie skończyło 
21 lat, choć pochodzi z obywateli polskich,, 
nie jest obywatelem państwa polskiego 
czemże więc jest? Do kogo i do jakiego przed* 
tein n. leżało t jasiwą? jeżeK zaś Polak skoń-’
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u*y lat 21, a do obywatelstwa polskiej o do- 
p.uf»ćzony nie zostanie, to gdzie należy? Mu* 
rzya, m cny na ziemi p.olsliej może być 
obywatelem polskim. Polak, grodzony w Ame* 
ryee, zostać nim nie może. O sposobie i wa* 
fOBaach uzyskiwania obywatelstwa polskiego 
pracz nir urodzonych na polskej ziemi, lub po- 
jiasłaj^ j -i» obce obywatelstwo, o potrzeb e 
pnfo*i; tnia do jakiegoś iciz-r i gminnego 
niema ani słówka a przecież są te rzeczy pod­
stawowe.
t Deklaracya poręcza obywatelom wolność 
nabyw*- i zbywania własności, równocześnie 
Zaś tę wolność ogranicza na rzecz jakiegoś 
tnafcetego niepojętego „prawa do własności", 
p n szd k n y  do tego czasu o różnych prawach, 
między innem o prawie do pracy i do uczci- 
wege zarobkowania, aie żeby istniało jakieś 
ogólnik'' r „prawo do własności" nie zaś 
Oprawo masności" oparte czy to na dziedzi­
czeniu czy na kupnie, darowiźnie lub na ;akimś 
innym akcie prawnym, to o czemś podobnem  
niM jeszcze me słyszał. Gdyby takie jakieś fi­
kcyjne nieokreślone prawo do własności zo 
stał* uznane, to w takim razie mógłby każdy 
kie nie posiada, a przy tern jest próżniakiem
1 pKtcować nie chce, przyjść do kogoś drugiego, 
który pracą uczciwą własności s ę dorobił i po­
wiedzieć mu tak: , Słuchaj bracie, w twoich rę­
kach jest ważność n.- p^mc kupnu a “ po­
nieważ }*, na mocy konstytucyi, mam prawo do 
własności a pracować mi się nie chce, oddaj 
mi przeto część twojej nadmiernej własności". 
Wszakże najractykalr^ejszy socyalizu: i komunizm 
czegoś podobnego do swoich zasadniczych praw 
Wprowadzać się nie odważył.

Niesłychane bałamuctwo i niejasność pa­
nuje w określeniu stosunku naczelnika państwa 
do sejmu, 'fak naczelnik, jak sejm wychodzą
2 bezpośredniego głosowania powszechnego. 
Naczelnik ma prawo Sejm rc>/.», ,r>?«ć, Sejm ma 
prawo naczelnika z urzędu złożyć. Któż tu wiec 
drugiego za łeb trzyma, czy Sejm naczelnika, 
czy naczelnik Sejm? Będzie chciał Sejm haczel- 
ihlka nagonić, to naczelnik dowiedziawszy się 
o tem. pierwej nagoni Sejm. W taką zaś go­
nitwę można wzajemnie zabawiać sit tak długo 
•ii w państwie zupełny zapanuje bezład. 1 lo ma 
być konstytucya?

We wszystkich najbardziej demokratycznych 
państwach istnieje system dwuizbowy. Władza 
jprawodawcza spoczywa w rąk ach s t n u  skła­
dającego Się z dwóch ciał i izby  ̂os ów i z ja ­
kiegoś senatu. Taki system uznano powszechnie 
'a  najodpowiedniejszy, zaprawodzono go wszę- 

Jtfc i  wyjątkiem takich małych plństw jak n. p.

Serbia Tub Bułgarya. Polska jednak nie będzie 
małem państwem lecz wielkiem, powinna przeto 
obierać sobie za wzór takie wieUde demokra­
tyczne republiki jak Francya, jek Stany Zjedno­
czone, Tymczasem deklaracya konstytucyjna 
wprowadza system jednoizbowy, w miejsce zaś 
senatu, pochodzącego z wolnych wyborów, wpro­
wadza jakąś „Straż praw" mianowaną przoz na­
czelnika państwa, złożoną wiec wyłącznie z jego 
figur. Żadnych zresztą innych rękojmi przeciw 
nadużyciom czy to Sejmu czy naczelnika w de • 
klaracyi niema ani śladu. Naczelnik jest za swoje 
czynności nieodpowiedti iłny, Sejm także nieod­
powiedzialny. Posiadałaby więc Rzeczpospolita 
polska właściwie dwóch despotów nieodpowie­
dzialnych, mogących użerać się między sobą bez 
końca. Każdy z nich mógłby szłusanie dowodzić, 
że reprezentuje wolę ludu, źe drugiemu nie ule­
gnie.

Nie ma też tam żadnego zabezpieczenia 
przeciw nadużyciom urzędników, lub władz rzą­
dowych. Nie jest przewidmana żadna instaneya 
żadeu trybunał, przed którym m&żuoby orzecze­
nie jakiejś władzy zaskarżyć i jakiś na prawie 
opzrfy wyrok uzyskać.

Co zaś ze wszystkiego byłoby najgorsze, 
to straszliwa w państwie według takiej koristy- 
tucyi centralizacja. Państwo składałoby się wła­
ściwie tyłko z gmin i posiadałoby dwie władze: 
wójta z ławnikami w gminie i rząd centralny 
w Warszawie. Tak zwane zaś związki powia­
towe byłyby właściwie, według brzmienia dekla- 
raćyt, tyiko pełnomocnikami gmin w r których 
im poruczanych sprawach. Między ministerstwem 
a wójtem lub burmistrzem, nie byłoby więc 
żadnych instancyj pośrednich. Powstałby w ta­
kich warunkach w państwie chaos niesłychany, 
bo ministerstwa, żeby się na głowie postawiły, 
toby załatwianiu wszystkich spraw podołać nie 
mogły. Nawet tak centralistycznie rządzona 
Francya podzieloną jest na powiaty (arrondis- 
sement) i departamenty. Polska ma się bez 
tego wszystkiego obywać, jej forma rządu ma 
być rodzajem gminowładztwa, federacyą gmin 
za łeb trzymaną przez ministrów w Warszawie. 
O  jakimś powiatowym, czy prowmcyonalnym 
samorządzie, tudzież o jego urządzeniach ani 
słychu.

N ema też w/mianki o -rawach mniejszo­
ści naredow ch, które przeć eż niewątpliwie 
w granicach Polski sę  znajdą. Có ma z nie­
mi się stać? Czy będą gwałkm i przemocą 
polonizowane i wszelkich praw pozbawione? 
Ładnie b.śmy wówczas wobec świata wyglądali.

O  sądach w artykule siódmym powie­
dziano, ze mają wydawać Wyroki w ścisł, m



związku z pojęciem ogółu o sprawiedliwości. 
O  tern, że wyroki mają się opierać na ko- 
deksi. praw, ani słówka. Jakie są „pojęcia 
„ogółu* o sprawiedliwości* —  to wiadcmo. 
Ile głów, tyle sprawiedliwości. Sądownictwo, na 
takiej oparte podstawie, byłoby najwyższą sa­
mowolą i funta kłaków by nic wartało. Prawo 
musi być podstawą sprawiedliwości nie co 
innegof

Najfatalniej jednak wygląda artykuł dwu­
nasty o stosunku państwa do kościoła i reli- 
gti. Katolicyzm, potraktowany tam, jakby nie 
b rł religią olbrzymiej większości nai odu, lecz 
jakiejś ma’ej grupki ludzi. O  uznaniu katoli­
cyzmu z? religię panującą, co wcale nie prze­
szkadza wola ści wyznań, wcale niema mow/. 
W  tym wypadku nie chodzi —  jak zn komi- 
ńe wyra tł się ks. arcybiskup leodorowicz —
0 katolicyzm, lecz o honor narodu. Kościół 
potrafi obejść s ę bez wszystkiego i będzie da-

duszami kierował, ale co będz e z honcrem 
narodowym?

Okazuje się więc ze wszystkiego, że de- 
klaracya konstytucyjna r ądu, to rob.ta dyle­
tancka, n i przedstawiająca żadnej wą-toici 
a raczej posiadająca w rtość ujemną.

Taka konstytucja byłaby dia Polski wprost 
zgubą. Państwo polskie z taką konstytucją ani 
10 lat by nie przetrzymało. Na nowo zapano­
wałby w Polsce zamęt i bez rząd straszliwy,
1 znowu slaLbyśmy się albo pastwą sąsiadów, 
albo tez. a :cy musieliby do nas przyjś*. i do­
piero porządek zaprowadzić. Z taką konsty- 
tucyą droga do boiszewzmu stanęłaby otwo­
rem. Doprawdy, że stanowczy i konsekwentny, 
a na sil cyw, dobrze zorganizowanym rządzie 
oparty socyakam byłby już lepszy od takiej

fuszerki. N'ewątpłiwie tei Sejm załatwi się z tą 
deklaiacyą, jak na to ż sługuje. Najlep ej by* 
łoby zakonserwować ją w spirytusie i odesłać 
ją do muzeum r‘*obi.vWvścr, gdzie należ .oby 
się j®j miejsce unędzy różnymi poronionymi 
dziwo ąg mą

Wyrok na Niemców.
Buta i zachłanność prusko-nfemieclla doczekają 

się nareszcie kary sprawiedliwe). Dnią 7 rnaja, a 
więc w ubiegła środę wręczono delegatom niemiec­
kim w Wersalu wąru&ki pokoju. Są one strasznie 
miażdżące, ąle wobec polityki jaką Prusy od łat 20Ł 
a Niemcy pod Ich przewodnictwem od łat 50 uprą- 
wiały, trzeba przyznać są sprawiedliwe. Niemcy 
względnie Prusy trącą niemal wszystko, co gwał­
tem i przemocą zabrały. Tracą w ięc na rzecz (Rranr 
cyi Ałzacyę 1 Lotaryngię, na rzecz ząś Poiski pra­
wie wszystko, co przy sposobności trzech rozbio­
rów Polski nam zrabowali Biorąc udział w rozbio­
rach Polski, powiększyły się Prusy o 64.000 kwądr- 
rowycn kilometrów., obecnie muszą oddać 53.000, O 
15.000zaś jeszcze tysiącach rozstrzygnie plebiscyt,, 
gdzie mają należeć, czy do Prus, czy do Polski 
NaJto tracą Prusy tąkże część Śląska g ó ia e g a ł  
średniego, który wprawdzie do Polski w ostatnich 
stuleciach nie należał, ale jest przez, ludność polską 
zamieszkały. Prusy i Niemcy tracą jednak nie tylko 
obszar, ale razem z nim także olbrzymie bogactw^ 
mianowicie kopatnie węglą w zagłębiu rzeki Saary, 
tudzież na górnym Śtąsku. Dalej traci Rzesza nie­
miecka wszystkie swoje kolonie, tak, że z mocąi 
stwa, z olbrzymim przemysłem Ł handlem z całym 
światem, spada do rzędu krajów rolniczych, pra 
wie niezdolnych do odgrywania wielkiej lułi w. ru­
chu przemysłowym i handlowym świata. Oprócz 
tego muszą Niemcy ząpładć olbrzymie odszkodo" 
wanie. ho około 125 miliardów- marek. Jak oni zbi<£ 
rą, skąd wezmą potrzebne na to fundusze trudno 
na razie wyrozumieć.

WOJCIECH ORLIK.

Boże wyroki.
Dokończenie.

Lcricj dać temu pokój! Ora będzie miała 'dosyć 
za swoje, jak pójdzie na dziady.

— Zobaczymy! Ale teraz dawaj weksel!
— A na co?
—' £a tydzień ostatnia rozprawa, muszę się ram 

wykazać. Dawaj!!!
— Co wy, Marcinie, dzisiaj taki prędki? Powoli! 

Powiedzcie-no wy mi pierwej, ile mi dacie ze prze­
chowanie?

— Le cbcecie?
Połowę tego, co wy takim łatwym sj sobta) 

zysk i^eete.
Marcin chwycił się za głowę.

— Ny? Co wy myślicie, czym ja nie zarobił? — 
mówił drwiąco żya, — kto tego Sobka, starego pijaka 
upatrzył i nauczy ł, jak ten weksel ze skrzynki ukraść? 
Kto ten weksel tyle czasy przechowywał? Wyście przy­
najmniej spokojni — ale ja nie miał ani dnia ańi ńocy 
spokojnej. Jak tvlko szedł jaki żandarm, to ja sobie jat 
myślał: Aj waj. :.i po mnie, idą! A to Marcinie, ale nie 
znaczy, że ja tyle waszych sprawek znam i ntecftbym 
słówko tylko pisnął, gnilibyście w kryminale?! hę 1

Potargowali się jeszcze czas jakiś — wreszcie ugo­
dzili się na jedno. Łabędź położył się znowu na ławę, 
udając, że śpi. Ząbek cichaczem opuścił karczmę.

Na drugi dzień radowała się rodzina Wawrzynów, 
z przybycia Józefa, on jednak nic nie mówił o tem, c o ’ 
w karczmie słyszał i widział, nie mogąc na to żadnych 
przedłożyć dowodów.

ROZDZIAŁ iH.
Nietylko w Daleszycach, ale i na całą okolicę, znano 

starego Sobka, którego pospolicie „Rysiem'1 nazywano. 
Jak się on tam pisał, mała kto wiedział, ale o tern wte-



Nadto muszą się Niemcy zupełnie rozbroić; ale 
i wolno im będzie trzyma" większej a/mii jak 100 
.tysięcy. Oprócz tego jest mnóstwo jesfeze innych 
'ograniczeń ] kolców, które dadzą się narodowi nie-
■ miałkiemu jeszcze porządnie we znaki. Najważniej- 
( szcan obecnie pytaniem jest, czy Nietncy przedło-
■ żM e im warunki pokoju podpiszą czy nie podpiszą, 
f Jeżeli podpiszą, będą ną długie lata zupełnie ubez-

wiadnieni i powaleni, jeżeli zaś nie podpiszą, wów* 
* c z »  rozpocznie się na nowo wojną, a koalicya mu* 

siałaby w takim wypadku obsadzić wojskowo kto 
* wie czy nie całe Niemcy. Położenie wyjąśni się za 
, jakie dwa tygodnie.

Narodowi polskiemu nie przyniósł wprawdzie 
[pokój wszystkiego, czego miał prąwo się spodzie* 
,w 2 ;  Najważniejszem jest, że nie dostajemy Gdań­
ska, który ma twbrzyć osobne pąństwo z obszarem 

I l .8i 0 kwadratowych kilometrów. Dostęp jednak do 
Im ana. mieć będziemy. Nie odzyskujemy również 
ge.ątefo Poznańskiego, zupełnie bowiem zgertnąnl* 
izosrune jego części pozostają przy Prusach. Tego, 
jt>'twarcie mówiąc, nie ma co  żałować — będziemy 
frnieii u siebie mniej Niemców. Nie wiadomo również 
jak wypadnie glosowanie na prąwym brzegu Wisły 

j.w Prusach zachodnich i w południowej części Prus 
j wafcfcoiińieh,' gdzie mieszkają Mazury. Jeżeli w gło- 
tscrsraniu ludność ośwądczy się za przyłączeniem 

Polski, to w takim razie, obszar odzyskany na 
.OPttwch powiększy się jeszcze o 15.000 kilometrów 
i kwadratowych. Czyli razem oddadzą nam około 
168JOO kwadratowych kilometrów, co się równą 
! imriej więcej obszai owi całej Galicyi, pomniejszo^ 
inenu o jakie 10.000 kilometrów. Niemców w grami*
! cąch Polski będziemy mieli około półtrzecia miliona.

Dwie atoli rzeczy są dla nas w preliminarzu 
i ,>ohojD\vjrm najważniejsze, ą bardzo pomyślne:

Po pierwsze otrzymujemy wraz z górnym Slą- 
{jfetan olbrzymie bogactwa mineralne i węglowe,
‘ c o  nąm umożliwi na wielką skalę rozwój przemysłu.
, P o wtóre zaś (i to jest właśnie największa naszą 
:jzd*kyczą) Polska występuje w preliminarzu poko- 
Iłowym  jąko państwo niepodległe, przez cały świat 

uznane i jako takfe, zawiera z Niemcami i współ*
|  ęm m m m im mmm m m ,  l i n ii — — — ą . j i n  I — m

['dziano, że niegdyś był majętny, lecz wszystko spłynęło 
\ z  ^urzałką i uleciało z cygarowym dymem. Teraz włóczył 
['siej po żebraninie, żyjąc z dnia na dzień uproszonym Chle­

bem i popijając wódkę, której się już do końca życia wy- 
[rzwe nie mógł. Rysia obawiano się wszędzie, bo był zło- 
'jAzJejem nałogowym. Mieszkał w starej iee ance dawnęj 
?kiłż»i, która się już razi* z nim chtffda ku upadkowi.
. jakkolwiek bowiem mówiono o nim że ma żelazne zdro- 
twie, to jedna!: i jemu tej zimy jakoś ono nie dopisywało,
: bo niedomaga! często. Pwoesp ranka, ktoś przechodzący 
j. clicSo Rysiowej lepP*"!,i, usłyszał stękanie; wszedłszy, 
^zobaczył Rysia " ?cmocą na barłogu złożonego. Sobek 
j stary cierpi.-* bardzo i prosi! o księdza, !xf już ospit da 
f  J«£» zh,:/ah«. sie godzina,
i W ieść, że  ksiądz proboszcz Rysia na śmkjrć d ysp o­

nuje. lotem  b ły sk a w ic y  po D aleszycach  się roz.es/la;
■ wszyscy myśleli, że on niozaopatrzony w  '«m.ten świat 
i się wybierze bo w kościele ngdy nic bywał — Pana 
\ Boga n;e znal. Ano, chwała Bogu, stało się inaczej.
I Ludziska otoczyli lepiankę, czekając, aż ieg&mość da 
tuak że scowiedi ukończył; chcieli Pokłonić sie Panu I

podpisuje pokój. Od trzeciego rozbioru Polski nie 
byiO w żądnym wielkim akcie międzynarodowej 
polityki mowy o Polsce. Imię Polski dla świaa dy­
plomatycznego nie istniało. Teraz wrąca ono z  po­
wrotem. Polska staje się znowu w organizmie świą- 
ta czynnikiem równouprawnionym. To, o co wal­
czyli przodkowie nąsi 1 na co cztery czekały poko­
lenia, to się nareszcie urzeczywistniło.

Łatwo można sobie wystawić, co się tam dziać 
musi teraz w diisząch hakatystów pruskich, gdy pro- 
Wszyslkle ich wysiłki wzięły w łeb, rozwiały się 
jekt podyktowanego Niemcom pokoju czytają, 
sny i marzenia o potędze. Znienawidzeni Polacy 
przychodzą do głosu i odbierają co fm zrabowano. 
Na nic nie przydała się komlsya kolonizacyjna z jej 
miliardowymi kredytami. Wszystko to przejdzie te- 
rąz w ręce polskie. Okazuje się teraz w całej pełni, 
że jest w hlstoryi świata miejsce na sprawiedliwość.

Ósmy artykuł preliminarza pokoju orzeka po­
stawienie byłego cesarza Wilhelma przed sądem. 
Pytanie zachodzi teraz, czy Holandya zgodzi się na 
jego wydanie 1 jak w dąnym razie sąd się odbędzie. 
Ostatnie wiadomości donoszą, że Holandya cesarza 
wydą. Co więc z nim koalicya zrobi I jak go za­
sądzi?___________

W przededniu wyborów do 
Rad gminnych.

Zbliża się chwila dla gmin wiejskich bardzo do­
niosła. M iąrowide z upoważnienia ministerstwa 
spraw wewnętrznych zarządził generalny delegat 
rządu dlą Galicyi, dr„ Gałecki rozpisanie wyborów 
do rad gminnych we wszystkich tych gminach, 
w których 6*cio letni okres urzędowania obecnych 
rad ymhlbycb unłv *sU, dąlej tam, gdzie zostały w p w  
wfeV*/he fytnariMtate zarządy gminne, a nadto w 
tych gminach wiejskich, w których z powodu zde- 
kompletov snia dotychczasowe] rady gminnej, za}- 
dzio tego potrzeba.

Wybory w tvch gminach mają być przeprowa­
dzone ną podstawie obecnej, obowiązującej w kraju

Jezusów! Po chwili ksiądz drzwi otworzył; b-dzie we­
szli, n-zybiegł także i zdyszany Ząbek. Ryś siedział na 
barłogu plecami o śc:anę oparty i przyjąwszy Wiatyk, 
modlił si< po cichu. Nareszcie podniósł powieki, spojrzał 
na Ząbka, usta otworzył:

— Moi kochani ludzie! — mówił bardzo słabym 
głosem. — Jestem grzeznik wielki i aż mi strach stanąć 
przed Najsprawiedliwszym Sędzią; dlatego, co mogę, 
oddam bliźniemu, ały mi przecie na tamtym świecie 
byto lżej! Słuchajcie! Ja z namowy Ząbka wvkradłem 
w dz:eń pogrzebu Jędrzeja Wawrzyny ze skrzyni wdo­
wy weksel, i oddałem go Ząbkowi. Mówię wam to, aby­
ście świadc zvii. gdyby Ząbek chciał biedną v dowę t 
sieroty skrzywdzić! Ja...

Rysiowi głowa opadła, a chociaż oczy s?ero.co miał 
otwarte, a w rękach trzymał różaniec — nie żył iuż.

Wszystkich oczy zwróciły się teraz na Żabka, który 
blady z wytrzeszczonemi oczyma stał, nie wiedząc 09 
począć.



ordyaacyi wybcrcsej. gminnej we wszystkich trzech 
kołach dotychczasowych, oraiz w  icoie czwartem, 
wprawa,dzomem uchwała Polskiej Komisy! likwi­
dacyjnej z dnia 23 listopada 1918 ua wniosek tow. 
drą Millera.

W czwartem kole wyborczem mają prawo w y­
borcze wszyscy 24-letni obywatele bez różnicy płci,
nie należący do powyższych trzech kół, zamieszku­
jący w danej gminie od 1 roku.

A więc także kobiety maja prawo głosowania 
w  ćzwaneat kole. Kto głosuje w jednem z trzech 

■kół, ten nie może drugi raz głosować w czwąrtem 
kole. Prawo głosowania za Jeży od jednorocznej osia- 
dlości, nie trzeba więc być przynależnym do da­
nej gminy. Działy się bowiem nadużycia, że na listy 
wyborców  wpisywano tylko przynależnych do 
gminy.

W  miastach wybory się odbędą dopiero po prze­
prowadzeniu reformy wvborcaej.

W obec zbliżających się w  gminach wiejskich 
wyborów  należy się zawczasu do nich przygoto­
w yw ać. Należy w ytężyć wszystkie siły, aby do rad 
gminnych weszli ludzie uczciwi i nie tylko uczow l, 
ale także umięjący gmfiną rzątWć i chcący zabie­
gać o jej interesy.

Na wsi jedyna władzą jest zwierzchność gmin­
na. Kto zw ycięży przy wyborach do rad gminnych, 
ten bierze w  swe ręce władzę w  gminie. Starajmyż 
się zatem, ażeby do naszych rad gminnych nie 
wtargnęły i nie opanowały Ich jednostki wrogie, 
albo obojętne Kościołowi 1 naszej świętej religii ka­
tolickiej, aby nie weszły do nich żyw ioły socyali- 
styczno-bbfszewickie, ani też żadni zaciekli partyl- 
nicy, co to poza swą partyą nic innego nie widzą i 
dorwawszy-' się do wtedzy, mają tylko dooro swych 
kolegów partyjnych na względzie, o  Interesy zaś 
gminy, jako całości, wcale nie dbają.

Socyałfści zawczasu, wodząc zbliżające się w y­
bory', rozwinęli wielką akcyę, mającą na celu opa­
nowanie gmin wiejskich, owładnięcie wsią polską- 
Oddawna czynią oni energiczne wysiłki, aby za­
łożyć na wsi fortece swojego wpływu, dotychczas

— Cóż w y na to Marcinie? — spy tał drżącym gło­
sem proboszcz.

— Ha, nic, proszę jegomości! — odpowiedział na 
Pozór spokojnie. — Takiemu się przecie nic nie wierzy; 
to włóczęga, pijaczyna, — a zresztą majacz-ył w go­
rączce... ______

— Kłamiesz! — odezwał się od drzwi głos lózefa 
Łabędzia. — Kłamiesz krzywdzicielu wdów i sierót! 
Miarka twoich brudnych uczynków już się przebrała. 
Stałeś się majętny, ale jak? Krzywdziłeś biednych, wy­
dzierałeś im rolę podstępami, procesami, nawet krzy 
woprzysięstweni! Na każdym twoim groszu błyszczą 
pokrzywdzonych gorące łzy! Powiadasz, że ten. co 
Bogu już z uczynków swoiego żvcia zdaje raatomek, 
mówił nieprawdę. A pamiętasz twoją ostatnią w "o y 
z żydem rozmowę? Tym podróżującym rzeźmĆicu któ­
regoś się słusznie obawiał, to ii byłem, Marcinie Źąhku! 
Słyszałem wasz larg haniebny — słyszałem i o Sobku, 
•któregoście do kradzieży wekslu namawiali! Powied-z-

Jednak bez wielkiego sktrtKU. Baczmyż, aby te ich 
. zakusy nie powiodły się hn i tym razem.

Socyaliści są partyjnikarm, obojętnymi na spra­
w y kościołą 1 religii. Także ich poczucie Ich pol­
skości, poczucie tego, co dla odradzającej się oiczy* 
zny naszej jest pożyteczne 1 zbawienne, przytłu­
mione zostało w ich duszach teorjami socyąjfstycz’ 
nem), wymyślonemi przez fch żydowskich ap««to* 
łów. Pragnęliby oni wejść do rad gminnych nie po 
to, aby dla dobra, gminy i z pożytkiem dla O jczy­
zny pracować, ale po to, żeby mącić, żeby szerzyć 
wąśń i nleztfodę partyjną. >

Nam takich mącicleli nie trzeba!
Nam potrzeba ludzi spokojniej, uczciwej prąjcy ~ 

nie sekclarzy partyjnych. Nam w radach gmitmycn 
pot raebą. ludzi , będących dobrymi I gorliwymi Po; 
lakami i katolikami, ludzi, umiejących i chcących’ 
uczciwie, bezstronnie pracować dla dobra gminy.

Zwtąsccza w tych czasach niespokojnych, peł­
nych niebezpieczeństw pizeióżnych, w czasach, 
w których zepsucie moralne tak głośno o  sobie znać 
dąje, w  czasach, które po klęskach i spustoszeniach' 
wojennych tyle w gminach wiejskich nastręczają 
roboty, musimy zdobyć się solidarnie na wprowa­
dzenie do rad gminnych ludzi zdrowych i pewaych 
pod względem moralnym, dobrych Pr laków i su 
mieiinych a energicznych pracowników.

Takich tylko do rad gminnych wybierajmy. Tąk 
jakbyśmy nic powierzyli sw«ąo domostwa w ręce 
bylejąkie. tak też nie możemy bv1e komu powierza ć 
rządów w gminie. W s z a k  ci to gmina jest nfrteto 
gospodarstwem, jest rozszerzonym domem nazerth. 
Wybierajmy dobrych i uczciw ych gospodarzy gMitt* 
nych, a wtedy Wszyscy mieszkańcy daiiej geMny 
dobrze ną lem wyjdą i Ojczycw* cala będzie rwała 
z fch pracy pożytek.

Wieś polska ma teraz zdae ffzem in  wyborczy, 
niechże zda go dobrze* Niechże nikt uprąwirffMły do 
głodowania, tak mężczyzna iak i kobieta, nie zą* 
nledbi swego obowiązku. Niech się nikt nie leni z 
oddaniem swego głosu, bo wróg zgody i jedeeści 
w gwhnk czyha tyiko, aby zdobyć panowan**.

Kobiety mogą wielkie oddać gminie i społeczeń-

że teraz Marcinie, przy tym trupie, czy to WMferko 
nieprawda?!

Ząbek nuiezal. Ksiądz proho«zc7 ukląkł, wieczne 
odpoczywanie”  odmówił, po\rs«a! i wyszedł.

Marcin wybiegł za nim 1 do nóg mu się rzucił.
— Księżę plebanie! — mówi z płaczem — co c z y  

nić? co czynić?
Ksiądz z politowaniem na zbrodniarza spojrzał
— Szkody wyrządzone zwrócić, łzy wynagrodzić! 

Życie cafe pokutować! — powiedział i oddalił się 
spiesznie. ■ -

Bałwochwalcze przywiązanie do złota n'e pozwo­
liło jeszcze Ząbkowi pójść za radą swojego duszpaste­
rza. Odc3erp'ał karę w wiezieniu — małątek jego z 
krzywda bliźniego nabyty, marmeie, a jego sawego; 
w łsne dobiia sumienie!

OŁ to sumienie, to sumienie! Wyrzuty jego p od a ją  
człowieka, jak trucizna!

Koniec.



stwu a  leniu usługi, ągitując usilnie 1 namawiając 
swych mężów, braci i synów do oddawania głosów  
lylko na ludzi tego pokroju, o  jakich wyżej pasaliśmy. 
S^rae też powinny świecić przykładem w sumien* 
nem spełnianiu obowiązku obywatelskiego. Wielka 
sędzina dk  Polski uderza. W  takiej chwili pot« zeba 
aby wieś polska miała władze Kierownicze ziożo* 
ae z dobrych Poiąków i dobrych a sumiennych go­
spodarzy. Takich wybierajmy I

Opamiętajcie sięi
W szyscy wiemy, jaki to był los robotnika pol­

skiego ną Saksach. W piawdzie przed wojną ten 
robotnik rolny lepiej za granicą zarabiał, ale też i 
p ą k  co do domu przywoził. A  co przywiózł — to 
przez zimę przejądł i. z  wiosną znowu ciągnął w nie*

. .niecką niewolę.
Za to straszny uszczerbek ponosił cały naród 

polski, bo taki zbałamucony robotnik, od_erwany od 
rodziny, od kościoła, najczęściej psuł się, przesia­
dywał w krąjpach, gdzie tracił grosz ciężko zapra­
cowany: tracił na obczyźnie tę wrodzoną uczciwość 
polską, miłość ziemi rodzinnej, stawał się zwierzę* 
dii podobny, które znosi w szelLe jąrzmo, byle tyl­
ko koryto było pełre.

A już o losie robotnika polskiego w Niemczech 
czasu wcjnjf obecnej lepiej nie wspominać. Oazety 
ludowe odbierały raz wrąz listy dobrych chrześcijan 
1 PoLków  z Niemiec, wr których straszne rzeczy ctzy- 
laliśmy o znikczemcieniu młodzieży polskie) da ob* 
czjznie. Tąk straszne, że niejedno się 1 przemłl- 
czalo, boć wstyd, i zgroza usta zamykały, boć nie 
chcieliśmy wystawiać sw ego narodu na pośmle* 
chy i poniewierkę 'Obcych.

Oprócz tego zepsucia, tej zgnilizny morJnej, 
ileż to poniewierki i pohańbienia znosił robotnik 
rolski od rozbestwionych Niemców. Taki, co to 
w Polsce k "żyw o na się spojrzeć nie da, to na Sak­
sach pozwolił się bić, jak bydlę bezrozuime, po- 
zwojił plwać na siebie i kopać się nogami 1 Serce 
pęłcC kiedy się myśli o takiem pohańbieniu Polaka, 
o takim jego upadku i sromocle.

A cóż to się robi? Oto, jak bydło bezro- 
zumne, ciągną znowu setki i tysiące robotników 
rolnych na Saksy, na nową niedolę i poniżenie. 
Czyżby się tąm u Niemców zmieniło co na lepsze, 
czyżby tam zaczęro traktować Polaków jak czło­
wieka,? Czyżby zaprzestano „pluć nam w twarz", 
wiary l dolnych obyczajów  go pozbawiać? Nie! 
Tam dziś niedola jeszcze sroższą, kiedy tymczasem 
u nas, w  Polsce pracy wbród, zarobki dobre, a nie­
długo przez pąrcelacyę wielkiej własności każdy 
rolnik otrz\ma kawa* ziemi rodzinnej na własność.

Pewnie, że niejednemu trudiy* sfe przyzwy­
czaić do tych różnych dolegliwości, których się na­
ród polski jeszcze nie zbył, aleć nie odrazu Kra­
ków zi udowano, a rzecz to znąna, że. aby coś zys­
kać i mieć, trzebą w kraju warować i pracować, 
nie po obcych kątach się szwendać na pośmiewisko 
obce 1 zgubę wląsną. Tu na miejscu trzeba swojej 
'doli dopilnować, tu wespół z całym narodem szczę­
śliwość ogólną budować, dopomagać mu do prze­
trwania tych ciężkich chwil, które, da Bóg W szech­
mocny. niezadługo się może zakończą!

Wielka jest wina tych, którzy dziś włąsny na­
ród opuszczają, a Mą oddawać swą pracę 1 zdrowi* 
szwabrm—w rogom. To też, gdy żadna wina me 
mo le pozostać bez kary, Sejm powinien wejrzeć 
w tę sprawę, zebrać nazwiska tych, co Jeszcze dzi­
siaj idą się wysługiwać naszym największym wro­
gom, t w yłączyć ich od prawa nabycia parcelowa­
nej ziemi polskiej. B o jeżeli oni Ojczyznę w por 
trzebie opuszczają i Idą parobkować do Niemca, to 
nie warci posiadać ani kawałka tej ziemi icd/irmej. 
Niech wiedzą, że naród ich nikczemność widzi i 
należycie ocenia! ,

Krwawe rc u uchy
w Kolbiutóowskicm i w Rzeszowie.

W  Gallcyi środkowej wybuchły miejscami roz­
ruchy, do stłumienia których musiano aż używać 
wojska. Rozruchy te nawiedziły tąkże Kolbuszową 
i wsi okoliczne. W poniedziałek ubiegły zorganizo­
wane i uzbrojone gromady chłopów w targnęły do 
Kolbuszow ej i zrąbowały Lczno sk!epy i składy 
Kupców kolUiszowsktoh. Kompanię wojsk polskich, 
która chciała przeszkodzić rabunkowi, chłopi pa 
krótkiej walce rozbroili. W  czasie walki padło ldlku 
iiolniorzy i chłopów. W e wtorek bandy podpaliły 
miasto. Ząwezwano wojsko na pomoc, które n.LŁy 
wiele do roboty, gdyż baady zasilam* były niespo­
kojnym żywiołem z KongresówkL

Również w  Rzeszowie, Mielecldem i Tarnobrze­
skie; n i w Kongresówce nad granicą galicyjską w y ­
darzyły się burdy 1 gwałty, które (jak w  Rzeszo­
wie) pociągnęły za sobą ofiary w  ludziach.

Przez sobotę i niedzielę 3 i 4 bm. Rzeszów byf 
widownią rozruchów. Początek da1 a demonstracy^ 
zamscenlzowąjia przez P. P. S.

Radny miejski Jan Lew (socyaJista) poprowa­
dził w  sobotę przed 9 rano tłum kobiet 1 wyrostków; 
pod magistrąt, gdzie domagano się w  gwałtowny 
sposób przywrócenia normalnej racyi chluba. Bur­
mistrz p. Krogułsktaie mógł uspokoić tłumu, który 
nąstępnie powybijał szyby w  magistracie 1 w  nie­
których domach w  mieście a wreszcie rzucił się do 
rabunku sklepów żydowskich. Władze wojskowe 
skonsygnowały całą rozporządzalną silę zbrojną? 
do przywrócenia porządku w  mieście przyczynili 
się również wąlnie przejeżdżający przez miasto 
Hallerczycy.

Wynikiem Lońo >wyir ąwantury tej było to, 
że poraniono kilku żydów  1 obrabowano kilka skle­
pów żydowskich —  zabici i ciężko rajini znaleźli się 
tylko po stronie katolickiej ludności Zginęło dwa 
chłopców wiejskich pewnemu uczniowi przestrze­
lono rękę, pewien wieśniak z Przybyszówkl postrzec 
looy został w  wątrobę. Notoryczny bandyta Nędza 
znstął w czasie rabunku Składnicy zastrzelony 
przez oncera.

W  mieście już w niedzielę w  południe panował 
spokój zupełny. W oisko 1 żandarinerya rozpoczętą 
poszukiwania za zrabowajnymi towarami, które por 
odbierano. Wielu rabusiów aresztowano.

Rozruchy, które wywołąne zostały zapewne nie 
bez udziału obcych czeskich, ukraińskich ! rosyjsko* 
bolszewickich agitatorów* były. tak; poważnow i *



'.'^TdGrtcfi stłumlemfą przeataczył specyalnego ge­
nerała, którym jest mianowicie gen. Szamota. Qe  ̂
uerał ten wlniein się ząbrać enejgice^ie do mącicleli 
spokoju publicznej.

B w wy oa p tiiią
n a  Iwwfct-oJr i  c a w t a r z e .
Arcybikup Edmund zamkw cza w „Dzienaiku Po- 

znańskim“ burzący krew w żyłach opis gwałtów, jakich 
dopuszczają się bandy żołdaków niemieckich z t. zw. 
„Grenzschutzu“ , czyli wioska przetłaczanego rzakomo 
dla obrony granicy .jembekie]. a w gruncie rzeszy ma­
jącego na celu gnębienie i prześladowanie żywiołu pol­
skiego.

Mimo układu rozejmowtgo — pisze ten książę Ko­
ścioła — dopuszczają się żoWorzu Grentzsełmtzu no­
wych gwałtów. W  niedzielę pdfcyjną dnia 6 kwietnia 
zakazali żołnierze z oddziału ,?Abraho8naH nabożeństwa 
niedzielnego pod groźbą rozbicia kościoła granatami.

Następnego dnia przypadała uroczystość adoracyi 
Najśw. Sakramentu w  Nakle, ale i do tego nabożeństwa 
nic dopuszczono. Ks. Da&owskiego, mianowanego prze- 
zemnie wik-.ryuszem, chciano, gdy- przyoył do Nakła 
aresztować, tak, że był zmuszony wrócić do Bydgo­
szczy.

Od stycznia do kwiemia rewidował: Grenaechutz
trzykrotnie kościół, a 10 jak n. p. dnia 29 kwietnia w 
czapkach z pałącemi się cygarami w ustach. Również 
probostwo rewidowano kilkakrotnie mimo to, że do­
wodzący wojskiem major zakazał dalszych rewizyt 
Żołnierze pisemny rozkaz matora podarli. Przy rewizyi 
kościoła zginęły 4 wielkie świece, wina mszalne i bie­
lizna. —-------

Nawet trumny na cmentarzu oiworzyli żołaiorze i 
I rewidowali je, a ciała umarłych, leżały przez tray ty­
godnie rdapogrzebane, z powodu aokazu Greazsohutzu,

Proboszcz miejscowy był kilkakrotnie zelżony pu­
blicznie przed kościołem, gdyż wstawiał się za parafia­
nami i chciał odprawić nłodriekie nabożeństwo. Are­
sztowano go raz bez ru jtrmtafeesfco powodu i pół ubra­
nego eskortowano przoz całe miasto. Za księdzem wi- 
karyuszem strzelano na ulicy.

Ks. Sakowskiego, wywiezionego % Podzamcza, ou- 
śdł Grejąschutz na wolność za opłatą 10 tysięcy marek, 
natomiast ks. Krawieckiego proboszcza w Gołaszynie 
aresztowano i wywieziono do Głogowej.

Dziw Hoprawdy, że koalieya wieodząc o tych pro- 
wokacyaich ludności polskiej, nie czyni nic, aby rozsza­
lałą bestyę niemk*;icą przywołać do porządku. Rząd 
polski ze swej strony winien zażądać interwecyi państw 
koalicyjnych.

A D W O K A T K A N IO W Y

O r .  L e o n a r d  S k l c i ń s k i
p r o w a d z i  k a n c e l a r y e

Kraków, Mały Rynek Nr. 4. II piętro.

Reforma rolna w PoJaco.
O l r a f l c u  m aksim u m  p o«ła J — ’<  n w s ,

Komisya rolna pracująca nad projektem reform 
rolnej, na posiedzeniu komisyi dnia 6 bm„ uchwaBłr 
16 głosami pjzeciw 12 (2 się wstrzymało) ustęp pro 
jektu, dotyczący maksimum posiadania ziemi. Uh;ęp 
ten brzmi:

„Maksimum — czyli najw.ększa ilość — prywat­
nego posiadania, które ma być przez uatawę, dla 
poszczególnyc okręgów ustalone, będzie zawierało 
dwie cyfry (od... do...) i w tych granicach decjeyę 
dla każdego poszczególnego wypadku wywłaszeseeła,' 
poweźmie odnośny urząd. Maksimum, ustalone dla 
wszystkich okręgów7, mieścić 6ię winno w j n m H (6  
dw 300 morgów. Granice najniseze odnosić się będą 
do okręgów podmiejskich i przemysiowych. jodo* ' 
w laśdiidł M i nśepMhieioaa reósme, aao monie po- 
sM ać wipwj jak je ż u  fsirartt*.

0  rpaBstwouriiiC lasów 
w P o im

Ta sama komisya rolna odbyła dyskusyę, nad 
ustępem 6-tym referatu posła Dębskiego, odnoeaącym1 
się do upaństwowienia lasów.

Po odrzuceniu poprawki posia Barłickiego, do­
magającej się upaństwowienia bez rekompei-oaty. ja-ź 
kotei po odrzuceniu dalszej poprawki, co do epań 
stwowienla lasów gminnych i włościarisKich, konwya 
w głosowaniu imiennem. 15 głosami przeciw 1*, 
przvjęła ustęp ó-tv w następującem brzmieniu;

„tfaayotlńe do jakiejkolwiek kategeryi
wyżej wymienionych dóbr należące, z la­
sów pnfauych i órokayek y n o A r w i)  piymofcwyoh| 
nie padających się do gospodarstwa pa&siwomągo, 
■mookodsi) aa ofauw M  w Bóstwa* p r tf  n a lilffiin  
-” i-— »— ■-----  praw Mt

Obie powyósze uchwały nie stały się jesecze 
ustawą i prawem. Komisya rolna przedstawi je do­
piero na pełnem posiedzeniu Sejmu i ten dopiero bę­
dzie mocen jc zmienić, albo też uznać za prawo o- 
kowiązujące.

Co mówi nieb . o poi?
G d a ń s k a

Przeżywana przez nas zaw lerucha dziejowa nie 
sprzyjg zajmowaniu się naukami ścisłomi, zwłasz­
cza zaś tak dalekiemi od życia, jak nauka o »W>ie 
gw iaździste". Nic też dziwnego, że pewne M łty 
z dziedziny astronomii, nie pozbawtone politycznej 
aktualności w  związKU z zaprzeczoną polsłraśtią 
Gdańska, nie znalazły dotychczas odbicia ani wnra- 
sie naszej, ani w rezolucyach zebrań pubłłcattydi.

W obec tego pragniemy przypomnieć, że rdzen­
ny Gdańszczanin a wszechświatowej sławy ADtro- 
nom, Jan Heweliusz (1611- 1687), w niezwykły spo­
sób uwieczni! na niebie dwóch królów połsklcł% ą, 
zwłaszcza Jana Sobieskiego, dając w  ten spsbóŁ 
widome świadectwo swego szczerego przywiąza­
nia, do Polski.
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Jan Heweike, z łacni&Ka Heweliusz, mieszcza­
nin gdański (właściciel browaru), wielokrotnie za­
szczycany zaufaniem swych obywateli, którzy go 
wybierąii na najwyższe stanowisko prezydenta rady 
rntejskiej, był najwybitniejszym uczonym, jakiego 
wydał Gdańsk. Stał on się sławny, jako ąstroncm 
t»bserwałor, już ze swego pierwszego dzielą „Sule- 
nograiia“ (1647., traktującego głównie o księżycu; 
dai on w  niem mapę księżyca, która w ciągu dwóch 
blisko stuleci była najlepszą. W  dziele tern Hewe­
liusz m. i. wprowadza do dziś istniejącą nazwę Kar­
pat dla jednego z najokazalszych łańcuchów gór 
księżycowych.

Tamże Heweliusz przezywa pewne gwiązay 
„gwiazdami Władysławą**, na cześć i pamiątkę po­
bytu król polskiego Włdyslawa IV. w  Gdańsku w 
r. 1643, ta nazwa nie przyjęła się jednąk. Natomiast 
odkryta przez Heweliusza i opisąna w  pośmiertnem 
jego cennem dziele „Piodrornus aslrononńae, cum 
catalogo !ilxąrum, et firmamertum Sobłescianurn 
(1687—1690)“  koaistelacya „Tarcza Sobieskiego** zy- 
skąła w  astronomii prawa obywatelstwa i po dziś 
dzień jest w pcwszechnem użyciu wśród astrono­
m ów całego świata, figurująca ?ako „Ecu de Snbie- 
ski“ , „Sobieski‘s schield** ozy „Scutum Sobieski" 
w  spisacli gwfazd, a.tlasach, kalendarzach astrono­
micznych i t. d.

Owiaazdki tej konstelacyi są przeważnie dro­
bne (golem okiem widać ich 33), ale mimo to gwia­
zdozbiór należy do 'najbardziej charakterystycz­
nych, gdyż wyraźnie zarysowywuje się na niebie, 
jako jedno z najjaśniejszych miejsc diogi mlecznej, 
kształtem swym przy tern Istotnie przypomina nam 
tarczę.

W  kraju naszym i wogóle na półkuli północnej 
widać go doskonale podczas nocy letnich; świeci 
on niżej i na zachód od gwiazdy pierwsze] wielko­
ści Altaira w  Orle.

sar ■"? ^

Wiosna..
Hej, żołnierzyku, słyszysz tam? 
Pobudka 1 Dzień radosny!
Z poranku — hen — srebrzystych mm 
Wykwita promień wiosny!
Przetarłeś oczy na ten cud...
Karabin dzierżysz w dłoni...
Polsce da wiosnę polski lud 
C żołnierz, co Jej broni.
„Ojczyzna-Malka woła nasl“
Z tem słowem — hej — do boju 
Jużeś się zerwał w ranny czas,
Z radością i w spokoju.
I idziesz zapatrzony — hen —
Na ono słonko, które 
Wzejdzie, jak szczęścia złóty sen 
i przedrze się przez chmurę...
Jaśnieje zorza.,, wstaje świt 
Z pomroku nocnej fali...
Bagnetów zimny słychać zgrzyt 
I huk armatni w dali.

Karabinowej salwy trzask...
Komenda.. Mą nasi!...
„Za moc Ojczyzny i Jej blask,
Którego nic nie zg a si!"

Granatów grzmot — hej — i świst kul... ,
Dym zawisł krwawą chmurą...
A w pośród szarych IłyćUać pól:
„Niech żyje, wiwat, górąl*

„Nasz będzie Gdańsk, nasz będzie Lwów,
I Poznań — sprawa pilna! y  
Nie damy — żebyś był tak zdrów 
Cieszyna am Wilna!*
„Kolczaste druty znosić precz 1**
Już walą chłopcy ławą.
„Niech Posponta żyje Rzecz 
Z Krakowem i Warszawą!“

A kule grają, jak brzęk pszczół 
I bomba ziemię orze...
„Na krzyż zarobię* lub na, dół,
Tak nam dopomóż Boże!.,.
„Jezus, Maryal z nami B ó g l“
I serca w jedno skute!
„Żywiej w okopy, pierzcha wróg,
Napieraj na redutę 1*
„Matko, za Ciebie, za Twą krew... 
owisnęla błędna kula...
W  piersi żołnierskiej zamilkł śpiew,
Po polu wicher hula...

Na grobie wyrosi biały krzyż...

Hej, płynie pieśń radosna,
Że złote słonko wstało wzwyż,
I że na świecie — wiosna!

Walenty Zieliński,

z a d  p  p r to ia  Paderewskiego.
Prezydent Paderewski wrócił w niedzielę ubiegłą 

z Paryża do Warszawy. Dzielnego obrońcę sprawy 
polskiej na kongresie, któremu zawdzięczamy to, iż Pol­
ska uchroniona została od wielkiej krzywdy, jaka jej 
wskute». Knowania wrogów groziła, Warszawa witała 
z zapałem. Na powitanie premiera wyległy na ulica 
wielkie tłumy. Nie obyło się jednak bez zajścia, świad­
czącego o  bezczelności żydo-bolszewickich żywiołów, 
które, choć liczebnie są słabe, nie zostały jednak 
jeszcze doszczętnie w Polsce wytępione. Oto, gdy po­
wóz, wiozący państwa Paderewskich z kolei, skręcał 
w jedną z ulic, rozległy się okrzyki: „Precz z Pade­
rewskim" I —  Jednocześnie jeden, z rzucających ten 
okrzyk, wydobył rewolwer, co  wywołało wrażenie, jak 
gdyby chciał go u.yć przeciw osobie czcigodnego 
premiera. Publiczność rzuciła siq oczywiści r przeciwko 
te nu łotrowi i poturbowała go  silnie. Tylko opieca 
policyi zawdzięcza or życie. Łotr ten nazywa się A j-  
z y k  C h a jb łn m ... Po. adto aresztowano, poturbowa­
nego również przez tłum, jogo kompana, który nazwał 
się Feliksem Zaewakim.



Prezydent Paderewski wkrótce po tem zajściu 
"dał się do Belwederu, gdzie odbył konferencyę z Pii- 
udskim.

Prezydent ministrów Paderewski zsbierze w Sej­
mie głos i zda sprawą ze swoich prac i zabiegów 
w Pa./żu. Jak słychać, Paderewski zabawi w Warsza­
wie dwa do łrzech dni, poczem wyjeJzie ponownie Jo 
Paryża.

Ogólny przegląd polityczny.
0  d wóch najważniejszych wydarzeniach zeszłego 

Jygt,ima, to jest o deklaracyl konstytucyjnej, złożonej 
przez rząd w sejmie i o warunkach pokoju Niemcom 
przt dłożonych. piszemy na wstępie. W przeglądzie 
zwracamy jeszcze tylko uwagę naszych Czytelników 
na fakt, że
'%  oalieya zwróciła się do Polaków i Czechów 
m. żądaniem, aby się co do k s . ctssiż sh  e* 
go, O ra w y  i Ś ląsk a , między sobą v  w enm ieli 

i pogodnli.
Zgoda atoli od nas nie zależy, lecz wyłącznie 

c i  Czechów. My nie żądamy ani jednej gminy cze­
skiej, polskiej jednak ludności na pastwę czecbizacyi, 
pod obce jarzmo oddać nie możemy Niech się Czesi 
zgodzą na plebiscyt a sprawa będzie załatwiona.

?ołoźenie w GaKcyi irschodut-i
(daje się, że się znowu nieco pogorszyło. Atisuń no­
we zgromadzili siły i przystąpili do ofenzywy. Miej­
my nadzieję, że i tym razem nic nie wskórają i że 
wkrótce « h  posuwanie w Galicyi wschodniej się 
skończy.

Bdrewizm węgierski
dogorywa, wojska rumuńskie są w pobliżu Budape­
sztu a moje go już zajęły.

Avstrya niemiecka
ma wkrótce rozpocząć układy t  koalicyą o pokój. Je­
żeli delegaci austryaccy zgodzą się na to, aby nie 
przyłączać krajów austryackich do Niemiec, to kto 
wie czy nie uzyskają korzystnych warunków poko- 
pwych.

Na frontach białoruskim i wołyńskim
poczęły wojska polskie dalsze postęp}'. Zajęto Smor- 
goń, celem dalszych operacyi jest zajęcie Mińska. Na 
Wołyniu przygotowują się ważne operacye wojenne. 
Rumunia zas broni linii Dniestru przeciwko bolsze­
wikom, którzy' chcieliby zdaje się przyjść z pomocą 
Węgrom.

Dr, oieii. Stanisław
Kraków, ulica Wolaka L. 36 poWTÓCił. 

Lecry wszelkie choroby środkami przyrodni- 
czerni i homeopatycznemu

t  m t g  saasffĘmm

jak tórny Śląsk
swą polskość?

Przyznany Polsce traktatem pokojowym Gór­
ny Śląsk złożył świeżo wspaniały dowód swe] pol­
skości, budząc tem zachwyt u swoich, ą wściekłość 
wśród hakaty stów niemieckich, A siało się to z o- 
kazyi obchodów majowych. Sprawozdanlą gazel 
niemieckich stwierdzają z przerażeniem, że irajf* 
festacye te wypądły zdumiewająco, że uświadomię^ 
nie narodowe Polaków w  te] dzielnicy wzrosło już 
de tego stopnia, że żadne represalia nie potrafią gd 
już stłumić: Polący jawnie demoinstrują za przyłąr 
czemem gornego Śląska do Polski, i

W zcrcw e, karne 1 imponujące p< chody w autu 
1 maja, były przeglądem sił narodowych i sccyaU* 
stycznych. W  pochodach tych czerwone sztandąjyi 
niesiono obok chorągwi i obrazów kościelnych, ar 
‘zdobionych orłami p^skr-iL Na czele pochodów, 
jechaliUSsafzy, dragoni i ułąoi w pruskich minuta* 
rach, ale z polskimi orzełkami — dale] piechoto I 
weterani: wszystko ponzutiło pruskie żelazne krop ; 
że waleczności, a poubierało nasze godła. |

B yły to pochody dotychczas niewidziane i tóe-’ 
oczekiwane. Porachunki rąrtyj.ia zostawiono Mi* 
boku, gdy dach się pali nad głową 1 ' \

A teraz święto 3-go maja. ^
Ną górnym SIąsku kopalnie w Mysłowicach* 

Katowicach, Bytomiu, n ltwicaeh, Zabrzu, Rybniki 
rtd. staręły w tym dniu w  skutek połsktego śwtęt* 
narodowego.

Łatwo sobie wyobrązić troskę pruskiej duszyy 
widzącej, jak się jej z rąk wymyka ow oc dw óctr1 
sefetm ego krętactwa 1 gwałtów ariypolskk-hł Rotr! 
paczllwe odezwy w gązetach, odezw y rozrzucani 
z aeroplanów niemieckich w Języku polskim i ulfc- 
mieckim ..Do górnośląskich matek!" rzucają Jaskr* 
w e światło ną tó, że coś się popsuło w oaustwta 
dnńskiem... Pokazuje się, że nazwa „Hochpofrisch** 
ukuta na gwałt i celowo nie znalazła zrozumlertl 
wśród Polaków górnośląskich, że została tylko pif- 
stym dźwiękiem.

Siedmset lat udsku nie zdołajo nas zmwść ł  
powierzchni tamtej tkani.

Kra] ten germaaiłzowany przez Luksemburgów; 
Habsburgów 1 Hohenzollernów od tylu wieków po­
został mimo wszystko polskim 1 takim chce b y ć l 

Dzienniki niemieckie donoszą, że w KątowłcacS 
z powodu polskiego święta narodowego połowa ktr 
palń śląskich zawiesiła pracę. Komisarz rządowy 
Herschtng ząoo wiedział przymus roboty, gdyż 8 *  
pa Ink1 m groziło zatopienie. 70 procent robotników 
usłuchało rozkazu 1 stawiło się do pracy, robotnicy 
z Zabrza nie stąwili się do pracy.

W  Gliwicach Polacy dnia 3-go maja urządzili 
wielki obchód i manifest?,cyę. W ygłoszono kliku 
mów. spokoju nie zakłócono.

W  Opolu demonsracya polska w dniu 3 maja 
mlałą przebieg spokojny. Wznos ono okrzyki na 
cześć Focha i Hallera.

W  Rybniku demo^stracya bvfa olbrzymiał 
Orenzschutz staj w  pogotowiu. Uchwalono reznhr 
cye domagające się przyłączenia do Polski Górnego 
Śląska, Cieszyna i I ,wowa. .
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Górny Śląsk oczekuje z upragnieniem tej chwili, 
Wedy wyniosą się stamtąd najezdnicze hordy pru­
skie. ąby módz szeroko odetchnąć atmosferą nie­
skrępowanej polskości.
i i ■-   i  .................  —rtwra-rc ■■ ■■■ 11 rr*r-

Źydzi bolszewicy pastwią się 
okrutnie nad Polakami.

Jak się obecnie okazało, po zwycięskiem wkro­
czeniu wojsk polskich na Litwę, żydzi byli tam 
najwierniejszymi sojusznikami bolszewików, tąk, 
jak są zazwyczaj sojusznikami wszystkich wrogów 
Polski. . , .

Otjawiio się to jaskrąwo wT czasie bitwy. Żydzi 
strzelali z okien do polskich żołnierzy, to też nic 
dziwnego, że byli tak samo traktowani jak żołnie­
rze czerwonej ąrinii. Podczas walk i później, z w y­
roku sądu Polowego zginęło ogółem 35 żydów. Na­
zwiska ich są znane delegacyi poselskiej. B yły wy­
padki okrutnego znęcania się nad żotatsiMUni poi 
sKimt. Śledztwo ustaliło, że 1 czerwonogwardzista 
i 2 żydów' zawlokło rątmego legionistę do chlewu, 
gdzie mu wycięto język 1 wyrwano serce. Jednego 
z tych żydów rozstrzelano z wyroku sądu potowego.

O żołnierzu, któremu mordercy w łożyli lego 
własny mózg w ręce, wspominał w swx>Un azasle 
komunikat sztąbu generalnego.

Stwierdzono też protokularnie, że podczas walk 
z bolszewikami i po wypędzeniu ich z Wilna, żydzł 
i żydówki z poza ukrycia strzebli do żołnierzy pol­
skich. Kilkunastu morderców schwytano na gorą­
cym uczynku.

Odbył się w tygodniu ubiegłym pegraefc jednego 
z zamordowanych przez żydów stawi? 14 lettaego, 
ś. p. Romualda Korbusaewskiego, który stcuąc na 
poeterunku przy ulicy Wileńskiej, został postrze­
lony w głowę przez żyda, ukrytego na piętrze je­
dnego z sąsiednich domów.

Młodego bohatera z hoitorami wojskowymi por 
chowano na cmentarzu Rosie.

Na grobie podniosłe przemówienie wygłosił 
ks. poseł I.i tesłąwski.
t -nrrrrs---------rr- ■ ■ ■■ ~rr^ssr - ■ ■—=

Podrśź aa około świata w M dai.
Pewien aktor angielski postanowił oblecieć całą 

kulę ziemską na hydroDlanie z wędrowne trnpą, 
złożoną z ośmiu osób.

Trupa zątrzymać się ma na Malcie, w  Gibralta- ; 
rze, w Kolrtnbo, w różnych miastach Indy! i Chin, 
gdzie dawać będzie przestawienia — poczem udą 
się do Ameryki i stamtąd powróci do Anglii zawsze 
drogą powietrzną.

-  Całą ta podróż naokoło świata trwać ma 80 dni.

W 20 godzin przez Atlantyk.
Kilkanaście samolotów większych 1 mniejszych 

rozmiarów gotuje się w tej chwili do śmiałego lotu 
po przez Atlantyk. Samoloty skrzyżują sę w dro­
dze, gdyż jedne z nich lecieć moją z Irlandyi do No­
wej Ziemi, inne z Nowej Ziemi do Irlandyi.

Nagroda konkursowa ćwierć miliona franków,

uf »i■ uri  K

wyznaczona przez pfsino angielskie „Daily Mail" 
czekuje szczęiśliwego zw ycięzcę, który pierwszy! 
stanie u celu podróży. Cały świat sportowy Ame­
ryki i Anglii oczekuje z natężeatem na wytak po­
wietrznego wyścigu, teoz jak ną złość postabi uię 
sprzyja i odlot odkładany jest z dnła na daM>.

Nowa Ziemią (New Founlaml) obrana zm a tia na 
miejsce odlotu jako punkt najbardziej wysutaęty na 
wschód w  Ameryce północnej, skąd linia powdetrzna 
ao Anglii jest najkrótsza. Po*mh.ui ta granitowa 
wyspa, owiana mgłą wieczystą, je*t t t r m  wMownią’ 
gorączkowych przygotowań.

Ną wschodnfem jej wybrzeżu, założono wspa­
niały ąerodrom (halę lotniczą), skąd odłoctoć mają 
mJetylko konkursowe samoloty, aJe i wielkie hydro- 
plany, które Anglia i Ameryką w ysyJają |)ua kon­
kursem z ramienia powietrznej irctryj-arki rządow ej.
0  ile samoloty wyścigowe są lekkie i jak uąfmniej 
obciążone, rachując głównie na w yhkoić lotu, o tylą 
hydroplainy są przeciwnie zaopatrzone w  różne 
akcesoryą.

Wszystkie mają wieźć z sobą aparaty iskro­
w ego telegrafu, który w  każdej chwil;? noiłączjrć je 
może z radyotelegrąficznemi stacyami lub ze stat­
kami, które krążyć mają po Oce&cR . rzeź cm> lotu, 
aby w razie wypadku pospieszać aą ratiunk.

Hydropłany ziresztą typu Hąjtóy fraye, a takie 
•włąćnie zostaną użyte, opuścić się 'nogą na morzę
1 płynąć na dość znaczną prew^-yeń.

Najkrótszy lot przy pom ysłowy warunkach i 
bez odpoczynku w drodze obii«#ony jest na 20 go­
dzin. Przewidziany jest także pustó? uą wyspach 
Azorskich.

Z Nowego Jorku donoszą, ze ostatni próbny, 
lot hydroplaaicm komendanta Okna by l zadtowąla- 
jący. Hydropfcm niósł ze sobą 22.000 funtów ctężarii 
oraz 26 ludzi.

Hydropląn ten wyruszy Roookway wr przsr- 
szłym tygodniu do New Founlaod, a stąmtąd w por 
dróż poprzez Atlantyk drogą na Azory, do Lizbony 
i Plymouth w Anglii.

Z lofpodanłwa.
NASIENIE Z WŁASNEGO OGRODU.

Nasze gospodynie robią coraz smufcutatoce do­
świadczenia w ostatnich czterech Jatach co do na­
sion warzywnych, o które icraz coraz to trudniej. 
Do roku 1914 — pisze w „Prze w. Kółek Rotałczych*1 
p. J. Albinowska — miały gosposie nasze z nasie­
niem warzyw' wiele wygody Szło się poproątu do 
sklepu nąjbiiższego miasta, lub rasąło się pocztówkę, 
a nasiona ładnie wysortowaro, niedrogie, były w 
dcniu. Z czasem zamknięto ir  w. dowóz z zagra­
nicy 1 t. zw. „erfurtskle“  nasiona / oikly w  handlu, 
W' roku bieżącym nie będzie i-.h już zapewne ani. 
z Austryi, ąni z Węgier i doszło ao tego \y naszym 
skołatanym kraju, że, skazani n? '.ciasne slfy, je­
steśmy poprostu bezradni, bośmy się wcząs o to nie 
troszczyli by mieć wyrobioną uprawę i handel na­
sion 7. własnej ziemi. Tak się mści na nas, żeśmy, 
liieopącz.nie dali sic tak bez zastanowienia w yzy­
skiwać i spuszczali na drugich. Ponadto ceny tych* 
nasion, które zostały jeszcze w handlu doszły do
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m m  ogromnych bez pewności co do Ich sfly kreł-
kmranią.

W  takich bzasatU 'edtta gosposa u suszy ser 
h'S‘ stroskaną głowę aaa tem, jąk w tym roku za*

■ silić i zasadzić warzywny o^ród, co pizecieź >esf 
Vt niecznem.

(h ̂ posia każdą pamiętać o  tem powiktnft, że 
przyi najstaranniejszej uprawie z lichego nasienia 
pożytku nie będzie. Roślinki takie i późno wschcr 
dzą, źle rosną 1 mamy ow oc dają. Dlatego starań- , 
OOgb przy użyciu dobrych nasion zawsze się sow H o 
opłaca. Tylko ze zdrowej, silne] rośliny będzie zdro­
wa 5 dobre nasienie.

Dlatego przed siewem, azy też sadzeniem por 
wlnno się zbadać jakość nasiearią 1 zdołnośS lego 
kiełkowania. O próbach badania, Jaką Siłę kiełko­
wania ma dane nasienie, pijano już wiele. Dlą 

tych, którym to w yszło z pamięci powtórzę 
w  skróceniu, a m ąnow ide: Na ano płytkiego 
«Ierza sypie się w^-stewkę czystego piasku 1 w 
pewnych odstępach, stosownie dó gatunku nasienia, 
wkłada się 50 do 100 ziarnek nasienia, prtzy droż­
szych nasionach mniej; skrapia się Jubrza wodą, * 
I ustawia w miejsca o  temperaturze -ł-12 do 13 R. 
Od czasu do czasu bada sę stąn w ilgod plasku I 
podług potrzeby skrapla jeszcze wodą. Piasek por 
w mień być miernie i równomiernie wilgotny, nk 
mokry, gdyż w  takm rązle * asiana liiw o  pleśnieją. 
Trzedegc dnia oblicza słę, jaki proceait z tych zląrn 
zakiełkował. Otrzymaną liczbę nazywamy siłą kieł- 
kowania. Im ta liczba fest wyższą, tem r  sienie 
jest lepsze. w  10 dni po ułożeniu nasieuta, znowu 
liczy się kiełki i w tedy otrzymujemy obraz zdolności 
próby 10 dni, ale przy nasionach o  twąrda# łupo* 
i trudno kiełkujących trzeba jeszcze kilka doi prze' •> 
szekać. Jeżeli to możliwe, robi się z każdej próby i 
dwa osobne badania i wybiera pośredni w ynfle.

Największa część nasion warzywnych om <J<v 
scateemą zdolność klełkowanią przez dwa lato, pó­
źniej ta zanika. Aby uzyskać nasienie warzywne 
włąsnego ogrodu, zostawia się z  najwcześniejszej 
ilejby silne, dobrze rozwinięte rośliny szpinaku, 
Tsodkiewki, nie obrywając im liści. Zakwitną one 
1 wydadzą nasienie które powinno dobrze dojrzeć. 
Nasienie to należy przezornie zebrać, wysuszyć 1 
w  suchem miejscu przechować. Z rzodkiewki zo­
stawia się kilka najładniejszych i największych 
sztuk, a tc w parowie łatą wydadzą nasienie. Co do 
sałaty, to wystarcza kilka dobrze rozwiniętych i 
mocno zamkniętych (twąrdych) główek na nasienie 
pozostawić. W  czerwcu do lipr-a dostarczą one dość 
dojrzałego nasieniu, które jeszcze w tym sairvm 
roku może być do siewu użyte. Ze zbiorem spie 
szyć. się najeży, bo szybko się w yrymi]e i ptaki je 
wyjadają. Cc do pietruszki i wszelkich gatunków 
korzeniowych i rzepów atych (n. p. buraków, m ar 
chwi. karpieli czy  brukwi i t. p.) to nasienie u z y  
skąć należy z dużych ładnych korzeni, które po 
■przezimowaniu pozostały l teraz mogą być na ten 
cel użyte. Korzenie (kłęby) stają się w  drugim roku 
drzewiaste" i są już nie do użycia, ale da.dzą nato­
miast dobry pleń nsśiennika i bogaty zbiór nasienią.

Chcąc uzyskać nasienie kapusty włoskie], zw y ­
kłej i kajarepy, należy wybrać te sztuki, które w 
piwnicy wraz z korzeniem, nie zmarznięte przer 
tómuwały. a w czesną wflośną — ale pó przymroz­

kach — wys«idi»oino zwstary, poczerń a&teąT 
w tym drugim nokc łch żyda. 
tych, np, ogórek, dynia (arbuz) melotn, kasmn m 
skuje si« * dobrze dojrzałych 1 nąjłepszyca owocot 
Ziarnka rch należy ususzyć na powietrzu l w de 
i starann>e prze- hować.

Co do cebuli to ną łWemniki wyblena się sztt ,  
teraz zastaną, około ptomwy kwietnia vysąd?;ojfl^ 

t tego wynika, że wiele rodzajów warzyw mor- 
zną uzyskać z nasienia własnego ogrodu 1 korzyM- 
będzie z tego nie tylko w tymi reku, ale zw łaszcz# 
też w  roku przyszłym. Żaleua tyh nasion też będzj^  
że puchodzą z i oślln już zaklŁmątyzowunyctt, t  
stóre Się u nas już udały 1 do naszej gieby (z 
! kftmatn (powietrza) dostroiły.

'Dlski pociąg pancerny.
W „Żołnierza Polskin-" znajdujemy inteiesujący fiipR 

polskiego pbciągu pancernego p. n. „Hallerczyk", ktoiy*
rai niejedneiuU wrogowi Polski w krótkim czasie „jy- 
tał sat -  załaó z . skórę.

„Hallerczyk" —  słyn&y pociąg pancerny. bP» 
kaidy, gdy czytl te słowa n i ije sobie dokładnie sprawą, 
juk wygląda ten jj.ofny potwór, szydzący sobie z Lh- 
Idej artyieryi wroga —  pożądany g o l 5 przez w oid 
w chwilach krytycznych a beznadziejnych. k\

Składa się on z lokomotywy i wozów opancerz**' 
n /ch  staiowemi płytami, lokomotywa, w środka cztarf> 
wozy ryjskie, r  których dwa chronią czoło i tyjk
pociągu c. /a zaa —  trodkowe boki tora. Oprócz t e g j ' 
są wozy piechoty,.z Ltórych wyszczerzają swe sudow* 
lufy B.czćiuwe karąbny maszynowe —  postrach pt*>. 
chcty niaprayj* eh, - &  okład pociągu wchodzi ja*
u cze  wćk HuiiUiuj. Sdauy wagonów są podwójne — '  
między uiemi beton i rzuter. Okjęnka zaopatrzone aą 
grubej i zasuwami ze sta. pancernej. Oprócz tego pe»' 
!»»da „1 1 iercx7* t. zw. Łr« o składający się z wosów 
osobowych, służących za mieszkania w r-zie odpoezra* 
kn załogi i wozów towarowych, w których są składy < 
ływnośći, zrpasowej amnnicyi, mataryaf kolejowy, iełc 
uaprzyk.„d: szyny, belki i t. p . %

„Hallerczyk" w* czyi początkowo ua froncie lw9 *j 
wskiin, aa przestrzeni Przemyśl-Lwów, wyprawił znako­
mite lanie oki uficoni pod Mośdskamf, następnie wsta* 
wu się w wabranh na Cląsku pizeciw Czechom. Osta­
tnio będąc przydzielony do grupy jjen. Rydza-Smigłeg® 
na Wołyniu, gdzie wśród całego szeregu waik odzna­
czył się specyalnie dnia 24 lutego 1919 r., broria* 
linii kolejowej Hołuby —  Lubitów, w walce tej rozbt> 
wszy sum znaczne siły nieprzyjacielskie bierze do me* 
woii 103 zdrowych jeńców i 12 rannych (czem Jedei 
oficer) orzz 4 kar. masz., 10 karabinów ręcznych i atom 
nicyę.

„Hallerczyk" w.eiokrotnie chronił Lnie kolejowe* 
zabezpieczał naszemu frontowi nad Stochodem połącz** 
nie z podstawą- operacyjną, popierał zawrze wydatnie 
każdą rkcyę piechoty, chronił oJ niespodzianych na­
padów nieprzyjaciela.

Wes&iy kącik.
CZUŁY WNUCZEK.

—  Babciu, a kiedy bąbcia będzie znów choro­
w ać?

— A dlaczego?
—  Bo mi ptotuzehnę pddełko o3 pigułek*
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Niezadługo będziemy 
podióiować w powietrzu.

Wielka liczba latawców podczas wojny zbudo­
wanych •' poczynione doświadczenia nasunęły przed­
siębiorczym ludziom myśl urządzenia stałej komu- 
nikacyl napowietrznej, którą regularnie ma się odby­
wać pomiędzy większeml miastami bandtowemL

Aparątów lotniczych do przewozu Uielei jest 
liczba wielka, gdyż wszystkie dotycLc^swowe w o­
jenne statki napowietrzne mogą być do tego użyte. 
Choazilo tylko o budowę takich wielkich ąparatów, 
które oprócz pasażerów zabierałyby 1 towar wszel­
kiego rodzaju.

Wprawdzie latawiec dwupłaszczyznorwy, który 
używanym był do służby wywiadowczej, urtesć mo­
że kilka centnarów ciężaru, lecz w  czasi a obecnym, 
i  powodu sw ych niewielkich rozmiarów, mógłby być 
użyty tylko do przewoóeańt kilku p^ażsidw , lub 
wyłącznie do celów pocztowych. Dogodność dla ru­
chu pocztowego Dyłaby stąd wiewa, zważyw szy 
szybkość 150-180 kile metrów' ną godzinę. Wielkie 
zaś latawce, posługujące się kilku motorami, o  sile 
1000 koni, które unieść mogą 60— 70 cekwardw cię­
żaru p jzy  szybkości 100—120 kfljpmetrów na godz inę, 
służyłyby wyłącznie do szybkiego trąnspartu to­
warów.

W  Anglii buduje inżynier 1 temlley statki napo- 
wśetrane, które zaWtrać mufą 20 pt^ażłw w , k c i  nie 
ufegi wątpliwości, że pczy drtsiijszej teotedce i po­
mysłowości ludririej, bttdśwfltf będrte m ota i statki 
ną 5u—60 pasażerów. Statki te, ogrzewane elektrycz­
nością, będą urządzone z widfckn ■ om L rtj 1 słu­
żyć będą oczywiście ladatam zamożnkdcaym. Bie­
dak nie będzie mógł sobie pou walić m  Wartownią 
podróż aeroplanem, gdyż za kilometr jazdy pobierąć 
ma się comefenniej 2 hóroay. Zdaje rtę jednąk, że tak 
wygórowana cen.. ubowiąpywać będzie tyawagstwo

Zaprzeczyć się nie da- że pomysł komu-
ntbacyl naporwiehzBej jest doatoały, zważywszy, że 
użyć go będzie można zw łw zcza tam, jdaśo dotąd 
brak połączenia kolejowego, łub gdrte zapręwądzc- 
nle go ze względów technicznych napotyka na 
wielkie trudności, mianowicie ną bezludnych stepach 
lub moczarach.

Tam, gdzie dotąd niema stałej woimuikacjy, jflk 
np. w Afryce, w niektórych stronach Azyl i Sybe- 
ryi, wystarczy pobudować dąleko mniejszym tozsz- 
tem niż tor kolejowy stacye do lądowania z maga- 
zyn.ąml benzyny, oliwy i części rezerwowych i to 
w  odległości 400—.100 kilometrów jedna od drugiej, 
a stała komunikacya napowietrzną nie dozna prze­
szkód.

Podróżowanie dzisiaj latawcem jest prawie 
tak sąmo bezpiecznem jak koleją. Co do tego nie ma 
najmniejszych wątpliwości. Wielka liczba wyszko­
lonych lotników, którzy podczas wojny dalekie i 
bardzo niebezpieczne podróże wśród ognią dział nie­
przyjacielskich odbywać musieli, daje co do tego 
dostateczną pewność.

Niezadługo zapewne czekąć będziemy na to, 
tże najświeższe gaizety lwowskie, warszawskie i 
poznańskie otrzymywać będziemy w Krakowie za-

■sa* . r.

pomocą latawca w  przeciągu kilku gotfzfct 
tym względem czynią już przygotowania wydąwcyL 
amerykańscy i angielscy, którzy urządzili regulacją 
pocztę latawcami pomiędzy; większeml nrt&star l̂ 
w  Europie. ; r

Rozmaitości.
Data Dzień ftzymsfco-kol.

18 Niedziela Feliksa
19 Poniedz. Piotra, Celestyna
20 Wtorek Bernardyna wyzn.
21 Si oda Julii pn.
22 Czwartek Faustyna, Emila
23 Piątek Andrzeja b.
24 Sobota Joanny wd.

Wschód siońca o 
kwadra 22 maja o  g . 1

4*03, zachód 7‘50. Ostatnia 
wieczór.

Zbredb k zy z iM ih  na mest kolegę y  w  Kró­
lestwie. Na linii kojejowej między'W arszawą a Kra­
kowem rzucono między MyszkAwcm a Zawierciem 
koło mostu bombę, Na szczęście bomba paśła koło 
nioatu i szkody nie Wyrządziła-

Kant ują śledcza (Ba badania aażałeń na mada-
i jd .  amędMkdw. Wskutek uchwały Rady przy­
bocznej z 26 kwietnia i na m ocy upoważnienia 
mfn< spraw wewnętrznych Gen. Del. I.)r- Gałecki 
powołał do życia koinisyę śledczą dia badania za­
żaleń ludności na nadużycia urzędników admini­
stracyjnych. Zadaniem komisyi tej będzie pod kie­
runkiem starszych urzędników administracyjnych 
badać 'prawdziwość zażaleń w pływ ających i w y­
dawać opinię w  tym przedmiocie. Zażalenia pod­
pisane imieniem i nazwiskiem, należy wmosP wprost 
do Komisyi śledczej (Kraków, Rynek; Krysztofo- 
ry). W  skład Komisyi wchodzą: członkowie Rady 
przybocznej Gen. Del- pp-: Czarnecki, Hnglisoti, 
dr. Ptaś, dr- Tertil i dr. W /odek.

O unieważnienie nuradsfn Pryfaełdege, W  so­
botę ubiegłą sąd najwyższy w  charakterze trybu­
nału w yborczego rozpatrywał w  Warszawie spra­
w ę zak westy o i ipw anego przez Ścjm ustawodaw­
czy  mandatu p. Pryłuckicgo- Przedmiutem roz­
praw y była przesłana sądowi uchwała Sejmu, 
kwestyonująca mandat posła Pryłuckiego. wnio­
sek w ykazywał, że poniew aż, pos. PryJpcki uro­
dził się w  Berdyczow ie prawomocność wyboru 
tego posła jest zakwestyouowaną. Pos Pryłucki 
oświadczył, że wprawdzie urodził się w  Berdy­
czow ie, ale mieszka w  Polsce przeszło 20 iat. 
Zdaniem prokuratora wszystkie oświadczenia 
p. Pryłuckiego są nie wystarczające, ponieważ 
nie wykazał się aktem przesiedlenia się z państwa 
rosyjskiego do Polski. Sąd najwyższy po naradzie 
oznajmił, że w y ro k  będzie ogłoszony dnia ?4 rnaia.

2 i pól miliona keron dla dzleei lwowskich.
Sejm ow a komisya budżetowm uchwaliła jednogłoś­
nie w yznaczyć 2 i pół miliona koron na „pełne 
kolonie“ dla dzieci lwowskich-
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Rubel i korona poszły w górę. Pod wpływ em  
'\ iadojBcsei o zajęciu Petersburga przez wojska 
iiiilandzkie oraz o zaburzeniach antibolszewickich 
w Rósyi, na giełdzie warszawskiej od dwóch dni 
za>.racsvła się poprawa kursu rubla. Rubel, za 
który płacono ostatnio 1 markę 8 fen- podskoczył 
obecnie na 1 markę 48 f. Podobnie podniósł się 
kura keron- Korouyi za które płacono przed kilku 
dniaMi 43 feaigi. podskoczyły na 53 fenigi.

Hewy eynetńsek w M k U o le  telegrafii iskro­
wej, Z Londynu donoszą o -nowym wynalazku do­
konanym przez amerykańskiego inżyniera w  dzie­
dzinie telegrafii bez drutu, która dotychczas miała 
tę wadę, że telefonujący nie mógł równocześnie 
depeszy podawać i odbierać. N owy aparat usuwa 
tę trnśuość i umożliwia rozm owę dwóch osób bez 
wzajemnego sobie przerywania.

Powojenny U u s  FHemfec. Niemiecki minister 
finaimdw Dernhurg zestawił w  swem przemówie­
niu w berlińskiej izbie handlowej ostateczny po­
wojenny bilans Niemiec. Przedstawia on się zaiste 
niewesoło i nie o takim zapew ne Niemcy marzyli, 
podejmując zbrodniczą wrojnę. Koleje pruskie — 
mówił — które przed wojną w ykazyw ały sześćset 
milionów' marek nadwyżki, obecnie przynoszą po­
nad trzysta milionów deficytu. Z pośród zdrowej 
i prąeewitej ludności ubyło milion sześćset tysię­
cy  poległych, oraz setki tysięcy inwalidów, lub 
ludzi mejną fizycznie i moralnie zrujnowanych,

niezdolnych do żadnej pracy, obciążających w  spo­
sób zastraszający budżet państwowo', tyydatność 
pracy' całej ludności spadła wskutek w u.Ioletniego 
złego odżywiania do minimum. Nadk grozi nam 
— mówił wśród śmiertelnej ciszy na sali — utrata 
bogatych paowincyi, iaK Alzacya i Lotaryngia, za­
głębia Saary, części (?). Poznania i Górnego Ślą­
ska, a wreszcie zapłacić musimy odszkodowanie, 
którego wysokości nawet jeszcze nie znamy.

WtaikI książę Wtełaj kand] datem koadcyi na 
cara? Pisma franeuskie donoszą, żc w  Paryżu to­
czą się obecnie rokowania miedzy miarodajnemi 
sterami kroalicyi, a wielkim ks. Mikołajem Mikoła- 
jewiczem  w  spraw de wciągnięcia Rosyi do per- 
tiaktacyi pokojowych. Koła polityczne koalicyi 
ooaeKiifet bliskiego upadku bolszewdków w Rosyi. 
Koalicya czyni poważne przygotowania do przy­
wrócenia w  Rosyi m onarchii W. ks, Mikołaj Mi- 
kołajewicz uchodzi za najpoważniejszego kandy­
data ua cara Rosyi.

wylew Sann. Z Jarosławia donoszą, że pod 
w pływ em  nieustannej słoty panującej w  środkowrej 
Galicyi od Wielkanocy, San wezbrał i wylał dwu­
krotnie—poraź pier wszy w  dniach 26 i 27 kwietnia, 
a poraź drugi dnia 2 i 3 maja. W oda sięgała po 
most, zagrażając jego zerwaniem, zalała gościniec 
po obu stronach, znaczną przestrzeń zasianych 
pól, oraz wydarła się do wielu domów przedmieścia 
nad Sanem.

Sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych
znajdujących sle w Składach Wojricowrch w Rzeszowie,

odbywać się będzie w poniedziałek i wtorek każdego tygodaia o d  8 ru n u  począwszy. Na składzie są 
wszelkiego .  x  zaju maszyny i r.arzędzia rolnicze na^tinwe jak : pługi, brony, kultywatory, siewniki, 
koBiarki, żniwiarki, młocamie, kieraty, lokomobtie parowe i benzynowe, sieczkarnie, młynki, śrótowniki, 
i inne, częścią naprawione, częścią wymagające naprawy, sprzedawane zaś będą w takim stanie, w jakim

;ą  pu cenach nadzwyczaj niskta .
Do aakapn  tych maszyn mają pierwszeństwo iu«raHtfd ma£>rolni, SpółkJ rolniczo-handlowe, Sk ładni­
ce  Kółek rolniczych, a następnie w szyscy  ro ln icy  więksi i mniejsi, potrzebujący maszyn do własnego 
użytku. Sm rzodai maszyn 1 landlarzom  j t s t  w y U n a o m , Tylko instytucye współdzielcze, jak spółki 

rotanńo handlowe, Składnice i Kółka rolnicze, mogą maszyny zakupowaó dla swych członków. 
Spraodaż odbywać się będzie z  w o ln e j ręk i, p o  cen a ch  sta łych , z góry oznaczonych. Kupować i wy­
bierać można osobiście, lub przez zastępców a nawet pisemn'*. K ażdy  k npn łący m usi jednak złożyć 
pis s i n  1 n ośw ia d czen ie  wystawione przez Towarzystwa ro.nicze lub urząa parafialny, zawierające: 
imię i nazwisko, charakter, miejsce zamieszkania kupującego. tudzież wielkość gruntu, na których gospo­
daruje 1 potwierdzenie, że kupujący rzeczywiście maszyn Ua własnego użyiku notrzebuje. Jeden gospo­
darz może kupować równocześnie dla kilku, musi jednakże przedstawić osobne dla każdego ..oświadcze­
nie. Spółki rolniczo-handlowe, Składnice i Kółka rolnicze mają również przedkładać deklaraćyę, że ma­

szyny rozsprzedadzą tylko swym członkom, dla własnego użytku.
mai, i.̂ h m f- j S S  Crna kupna płatną jest gotówką z ~óry.  — =

Sprzedaż przeprowadza i wszelkich wyjaśnień udziela

Syndykat Rolniczy w Krakowie, pl. Szczepański 1. 6.
Oglądanie I sprzedaż maszyn odbywać się będzie na miejscu w Rzeszowie w barakach 

1 i1 m u  i iii ni wojskowych na kcńcu ulicy krakowskiej i na Staronlwie. - ---------
Pisemne zamówienia i wszelkie korespondeneye należy adresować do:

Syndykatu Rolniczego w Krakowie, plac Szczepański 1. 6.

Nowo eosławione budynki
najkorzystniej i najtaniej

u ber piecza
Rł
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Rycerzem Maryi byt sławny hetman polski 
Stanisław Żółkiewski. Niedawno, gdy jego grób 
otworzono, aby prochy nieśmiertelnej namięcj 
męża tego do nowego grobowca przenieść, zna 
lemono w trumnie pisrścień z napisem: „Pod 
nóżek Maryi". Ten pierścień hetman nosił za 
ty bu , jako gorący wielbiciel Najfiw Maryi Pan 
ny i *. nim go też pochowano. Zycie, sławne 
boje i czyny, oraz najchwalebniejszą śmieć na 
polu bitwy z Turkami opowie w przepiękny 
sposób r js:tfc powieść.

Nspiaał ją sławny polski powieśdopisar* 
Artur Gruszecki, który dotąd blisko 40 powieści 
swoich wydal. Wszystkie są piękne, bardzo cie­
kawie napisane, a przeto też chętnie przez 
wszystkich czytane.

Polecamy więc tę nową powieść wBzyctkim 
czytelnikom, a szczeg ilnie czytelniczkom. W po- 
w utei występują niewiasty nadzwyczajnego 
1 wzniosłej .pobożności, jak małżonka hetmana 
Żółkiewska ~o. h także niewiasta suchwałej od­
wagi Maryana Mniszchówna, która carycą mos 
Idewską zasiała. Nikt nie pożałuje, kto tę po­
wieźć zamówi.

Cena m  cale dzieło sLłmdające aię z 60 ze- 
■sytów 10 Kor.
Do nabycia w Adm. ,J*mwdy“ w  łżrakwwie.

B B D B B W B B B B B B n W
Rządowo upoważnione

biuro parce lacyjne
E siedzibą urzędową w Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej 26. Telef. 3444.

kupuje i parcelo je  dobra, parcele budowlane, 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dwor­
skich i włościańsłrish oraz wydaje plany dla hipo­
teki. (Zgłoszenia przyjmuje osobiste i pisemne

f i l
poszukuję u ż y w a n e j  
w dobrym stanie. Orga 
m ta w Łapanowie ad 

Bochnia.

Cicspocfyrti
w średnim wieku, u czc- 
w a, pracowita i inteli- 
gienina poszukuje obo­
wiązku najchętniej na 
plebanię albo do pań­
stwa. Z g ł o s z e n i a  do 
Admhtistracyi „Prawdy" 

w Krakowie.

losrdy, sklepikarza lub 
dzierżawy ILólka rolni­
czego. T. Stępiński, f  e- 

b z ó w , k. Krakowa.

ORGANISTA
Młody żonaty z ukoń­
czone mi dwoma kursa­
mi a o n s e r w a t o r y u m  
z silnem i pięknem gło­
sem może prowadzić 
vhor ńpiewu - z chwa­
lebne n fiwiad •twami 
poszukuje posady — zn- 
* Fiz w mieście gdzie 0ą 
szkoty wyższe łub na 
wai przy mir— ,  Zgło­
szenia pod adreBem Kle­
mens Otrębaki organis­
ta u Mogile pod Kra­

kowem.

W - “ - 1 liaiirii

ŻYWICE
surową w każdej ilości kupuje KWAKÓW 
pi. Maryacki 3 I p. Dom Handlowy POD 
GÓRE, U(. Traugutta l. 6 3. Berbek*.

Obrazki na pamiątki 
1 Kuni J îi św.
Wielkość 15 X 24 ctm. od  10 —  12 Kor,

za 100 szt.
24 X 35

25 X 40

„  20 26 Kor,
za 100 szt.

,  32 —  46 Kor. 
za 100 szt.

Obrazki te wykonune są w przepięknej ko­
lorowej chromolitografii wyrobu krajowego."

Oo nabycia i li. M j w Kratowi
a w T w w

Popierajcie
Przemysł

Polski
IB B K L i

W  kaitej wsi, gdzie macie WflSZe Kółko rolnicze 
Waszą kasą Raifeisena powinniście mieć 

W a s z ą  Asekuracyę a tą jest

„WISŁA"
S tueFnwe Tcw&rzistwo wzeieirnych ubezpieczeń we LWOWIE

przez czas wojny w NOWYM SĄCZU
‘W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „Wisły* a niema agencyi niechaj

U i W A M L A  V  O J 5 K C V \  iub piśmienny włościanin zgłor się do djrre- 
kcyi „VSłlSŁY'‘ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.I
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